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S. P E T E R S B U R G  V. S. d. 8 Września. 
Dalsze czynności woienne armii Ross^ oy w. Fin- 
lan iyi. D . 10  sierpnia doniosł Kontr Admirał 
Miasoiedow, że stoiące w Jungfersund 2 nieprzy­
jaciół okręta z fregatą attakowane były przez na­
sze szalupy za skałami ukryte. Strzelanie z obu- 
stron trwało długo; u nas raniony maytek. usz­
kodzona szalupa; więcey utracili Szw edzi; podniósł­
szy żagiel usunęli się na południe dla złączenia się 
z  okrętami krążącemi n:i blizkiey morza przestrze­
ni. Do JungiPrsunu przyszła frt gata Rossyiska Bo- 
hoiawlenie* korweta Karolina. Półkownik Bibikow 
doniosł, że podiazdy wysłane od przedniej stra- 
zy  potkały ni przyiacioł przed Gongoiarwi i od­
pędziły; zatem przednia straż stanęła w tey Wio­
sce, korpus o 7 wiorst w tyle. Na świtaniu po­
strzeżono Szwedów pod Emmos; zamyślali nas at- 
taitować; Bibikow umyślił ich uprzedzić, 1 zbliży­
wszy korpus do przedniey straży, rozkazał Pćłko- 
Wijikowi Anselm postąpić i uderzyć, staraiąc się 
zmocnić strzelców na ltw vm  boku? ponieważ na 
prawym samo położenie miejsca front ubezpu - 
fczało. Attak najpom yślniej poszedł; ch wiaż nie­
przyjaciel przewyższał heóbą, po 4 godzinnym od­
porze został wypędzony z stanowiska za wieś, w 
niewolę zabraliśmy off cyera 1 i żołnierza 1; p o ­
ległych niepi zyiaeioł 3 o; z  nasz .o* strony zabitych 
żołnierzy 6 , ranionych 31. Stosuiąc się do obró- 
tów  Gi Uszakowa Bibikow zastanowił się w Em- 
mos, straż iego przednia 6 wiorst poszła dalty; 
Szwedzi znajdowali się przed Lapferd. G. Usza- 
kow z Nunisalo przeszedłszy do Skaredsi, zasta­
nowił się rzekaiąc na 2 bataliony które % nim łą ­
czyć się m ały.

D . i2  Eskadra Kapitana Seliwanowa staueła 
przy wyspie Pigam, statki nasze zpotykały się czę­
sto z przeciwnemi, które od wyspy Brando przy­
chodziły; zatem G. Buxhewden rozkazał całey es­
kadrze zebrać się pod Nystadt, i szukać nieprzy­
jaciół przy wyspach Bartrala,^ poźniey łączyć się 
z  reszta flotty lli dia waznieyszych czynności. GE. 
Kamieński doniosł z Juwaskulla, że d. 6 uwiado­
miony przez Pułkownika Włastowa o pomnażaią- 
cey  się liczbie Szwedów przy Colmar, marsz przy­
śpieszył, i d. 7 o południu przybył do Metella; 
gdzie rozkazawszy odpoczywać woysku sam udał 
się do Włastowa czynić maiąc niektóre urządzenia; 
tam postrzegł, że mały podiazd nieprzyjacielski przez 
las i błota ciągnie od Malu w ty ł iego stanowiska, 
przeto postanowił w Metella zostawić dywizyą. 
Tymczasem 200 Szwedów z lasu niespodzianie u- 
r]erzyło na transport nasz pod Gangola; z 45 lu­
dzi na straż przydanych raniono 9,  poymano g .  

Zbliżyła się iazda Rossyiska, irozpi*oszyła nieprzy­
jaciół, k t ó r z y  uLuie»li 9 kulow mąki. Doniosł PÓL

kowmk Erikson, ze d. 3  Złączył ig z nim Półkom 
wnik Sabaniew; obydwa d. g byn a* Skowani prze- 
wyższaiąćą siłą. Rossyanie utrzymać chcieli sta­
nowisko pod Alawa. O godzinie 7 wieczorem E ri­
kson ustąpił do Werdois, 2 raty z Teis przyszły  
do Esteri zasłaniaiąc drogę; z nasżey strony po­
legło 2 ofłicyerów, 75 żołnierzy, raniony Pułko­
wnik Sabaniew, Maior Freitag, Półkownik Erikson,
rb* • ^

rmyerow p, żołnierzy 2 2 6, z tych 1 officyer 1 
ć>7 żołnierzy na boiowisku zostało; nieprzyjaciel 
ztracił bez porównania więcey. Świadczy G. Bux- 
hewto n, iż Erikson chociaż raniony nie przestał 
dowodzić. Słysząc o tern zdarzeniu GL. Kamień­
ski, i widząc drogę na Juwaskulla odkrytą, zmo- 
ćniwszy Włastowa 4  batalionami, kazał attakować 
Szwedów- w Colmar i ścigać do Lindulax; sam a 
półkami Piotrowskim, Kałużskim, batalionem W ie- 
liko-idickiego, Azowskiego, huzarami; ułanami po­
spieszył do Juwaskulla, ażeby złączył się z kom- 
mendami na drodze rozłożonemi ku AlaWa, i za­
groził nieprzyiaciołom; zciągńowszy zaś 3  batali* 
ony od Włastc wa miał attakować. G. Buxhewden 
wysłał z 1 awasthus do GL. Kamieńskiego półk  
- ermski z 2 arawtamB G. Uszakow zalecił, ażeby1 
za i o wszy Kaućhaioki pospieszał do Jhnola. Erik­
son d. 8 zastępował Werdois, i odegnał podiazdy 
przeciwne do Teleioki. Straż przednia G. Kamień* 
skiego stała w Kwimaki, korpus w Juwaskulla. Q. 
Uszakow był pod Nunisalo.

D. 13 doniosł Kontr Admirał MiasoiedoW, I* 
nieprzyjacielska flottylla będąca w Jungfersund zpły- 
nowszy iia południe złączyła s i ę  z drugiemi sta­
tkami, i stanęła nk kotwicach i 2 wiorst od Jtis. 
Wysłani na zwiady Rossyanie znaleźli między ska­
łami galerną flottyllę Szwedów, zatem jungfersund 
był zupełnie w mocy naszey. D . 10 rano Półkownik 
Włastow attakował nieprzyiacioł w liczbie więcey  
2 t. z 8 armatami w mocnera stanowisku pod Kar- 
stula. O godzinie g z południa SzWedzi wypędze­
ni byli i ścigani do Oikari, gdzie na każdym kro­
ku ponosząc klęskę utracili w zabitych, ranionych, 
ieńcach do 700 ludzi; noc blizka ścigać więcey  
przeszkodziła; straż przednia Rossyiska stanęła w 
Metenes, korpus w Oikari; n<1sza klęska mała; mię­
dzy ranionemi znayduie się waleczny Pódpółko- 
Wnik Prittwitz, który odniosł 3 ciężkie postrzały.. 
GL. Witgenstein doniosł, że d. 1 6  wszystkie sta­
nowiska nadbrzeżne iemu poruczone aż do Bierno 
będą osadzone.

D. 14 Półkownik Bibikow zaymuiąc dawne sta­
nowisko w Emmos trw ożył ciągle Szwedów; a w 
prawą stronę wysyłał podiazdy, ażeby im zagro­
ził. Pod Susby i w drugich mieyscach krąży kil­
ka szalup nieprzyikcielskich; z tych czasem ludzie 
na Brzeg występuią, lecz zawsze bywaią odpędzę-



ni na m orse. D. 12 półk Permski ruszył z Ta- 
wasthus do Werdois dla złączenia sig z Brikso- 
nem. Kapitan Seliwanow przybył z flo tty llą do 
wyspy Nulia, i wysłał 6 szalup do W erstala i Bra­
ndo, ażeby Szwedów szukały. Kapitan Nowoksz- 
czenow z dywizyą swoią zaioł Jungfersund; nie- 
przyiacielskie statki z J ttis  odeszły i iuż widzia­
ne nie były. i bataliony nowo zformowane 25 
półku strzelców ruszyły z Tawasthus do Tammer- 
fors i Gwitis; do Tawasthus przyciągnęli Ułani Pol­
scy. Szwedzka flottyllą galerna odstąpiła bliżey 
Aland migdzy skały około wyspy Sattunga. Resz­
ta  poźniey.

W I E D E Ń  d. 11 wi’zesnia. D . 7 Cesarzo­
wa zwyozaynym obrządkiem ukoronowana i nama­
szczona została w Presburgu od A rcy X. Prym a­
sa; korong z głowy Franciszka 1 zdigtą niósł do 
ołtarza A rcy X. Palatinus.

O stanie Hiszpanii dzisiejszym pewnieyrsze-wia­
domości mamy. Armia Francuzka w tym  kraiu na 
6 korpusów iest podzielona, z których każdego czyn­
ności ppisuiemy. G. 'Savary stoi w Madricie dla 

'bezpieczeństwa Króla; ten widząc pomnażający sig 
rozruch w okolicach stolicy, miał ią opuścić d. up 
lipca, i przenieść sig na mieszkanie do Burgos ze 
wszystkiemu Ministrami, iuryzdykeyami, radą, Gran­
dami, gdzie zostanie dopóki spokoyność nie bg- 
dzie przywrócona. G. D upont iest na czele 2 
korpusu w Andaluzyi; ten  z rokoszanami półudnio- 
wemi ztoczył wiele bitew; lecz gdy o iego powo­
dzeniach i obrotach rząd Francuzki milczy od cza- 
fu  dawnego, w samym Paryżu zrodziła sig powieść 
że nakoniec opfesany zewsząd musiał z Hiszpanami 
-kapitulować, i powrócił do Rochefort; to  pewna 
że rokoszanie w onych stronach są naymocnieysi, 
wiele im tysigcy ludu dostarczyły prow incje Art- 
daluzya, Grenada, Murcya, Estrem adura. Wodz 3 
korpusu G. Duheśme statecznie bawi w Catalonii 
aaymuiąc stolicg Barcellong i kilka miast innych; 
nie miał ieszcze krwawey rozprawy z buntowni­
kami, którym  zbywa na potgdze do pokazania sig 
w polu potrzebney; nieraz górale Catalońscy Mi- 
quelets zwani kommunicacyą Francuzom przecina­
li do Perpignan; lecz ią. zawsze przy wracały nowe 
półki ze -Francyi i Włoskiey ziemi do Hiszpanów 
przez Roussillon ciągnące.

GG. Verdier i Lefebivre są naczelnikami 4 kor­
pusu; ostatni po długich w polu walkach zamkno- 
wszy Arragonczyków w Sarragośsie, gdy łagodność 
i namowa nic nie skutkowały, do bombardowania 
przystąpił; i to ludu zbuntowanego do poddania sig 
nie zkłoniło; wigc przybywa pod mury V erdier, 
kommendg naywyższą bierze, Francuzom rozkazuie 
wnisć do miasta szturmem. Niema dokładnego tey  
rzezi opisania; słychać że 8 d. trwała; walczyli mie­
szczanie z rozpaczą; każdy rynek i ulica boiowi- 
skiem, dóm był twierdzą, k tó rą  zdobywać musiał 
zwycigżca; słowem Sarragossa doznać miała wszy­
stkich okropności, na mkie wystawuią sig miasta 
szturmem wzigte. Naostatek stolica i Arragonia 
z nią cała poddały sig losowi uznaiąc Króla nowe­
go; Lefebvre i V erdier nie wystgpuiąc z granic 
podbitey prowincyi spokoyność utrzymuią, i kom- 
mumkacye nie tylko z G. Duhesme w Cataloniń

r
ale te 2 z miisteffi Bayonne i Francuzką granicą. Na­
czelnik g korpusu Marszałek Moncey ruszywszy s  
Cuenca miasta Nowey Castilii zmierzał spiesznie do 
granic Valencyi; na tych stawaiąc miał do czynie­
nia z rokoszanami, przełamał ich szyki, opanow&t 
w górach wąwozy, i do samey stolicy przystąpił 
zwycigżaiąc tysiączne trudności. Tu zaczęły sig 
negocyacye; była nadzieia iż poddadzą sig Józefo­
wi mieszkance; zawiedli sig na niey Francuzi; Hisz- 
pani nakoniec postrzegaią szczupłość woyska prze­
ciwnego, P<lbyki zewsząd odbieraią. Zostawało M ar­
szałkowi szturmem wniść do miasta, na co gdy sig 
nie odważył, trzeba mu było ustgpować, co w y­
konał odważnie i pomyślnie cofaiąc sig ku M adri- 
towi, ażeby mógł wesprzeć ’G. Sav ary, i od niego 
w przygodzie posiłek otrzym ał.

Marszałek Bessieres hetmani korpusowi ó; ten  
po wielu krwawych bitwach w Castilii dawney z to - 
czonych, wygrał nakoniec pod Rioseco, gdzie na 
głowg porażoneini zostali rokoszanie z prowincyi 
Leonu, Galicyi, A sturyi przybyli. Ustgpuiących 
pilnie ścigaiąc BesSieres ciągnoł przez Zamorg, o- 
panował Leon, i całą prowinćyą tego imienia pod­
biwszy, ruszył do Galicyi, lecz przebyć nie mógł 
gór kray zasłaniających, gdzie zgromadzili sig r o ­
koszanie; tu  iesicze kilka mnieyszych utarczek  z to - 
czorto, których skutek niewiadomy; nakoniec Bes­
sieres opuściwszy kray nowo zawojowany, przed 
końcem lipca powrócił do Burgos, podobno dla 
złączenia sią z korpusami Nową Castilią i A rrago- 
nią trzymaiącemi w posłuszeństwie. Te są wszy­
stkie doniesienia z Hiszpanii odebrane, do których 
przydaymy ieszcze p o g ł o s k ę  Paryzka i*  JWglicy 
Łisbone żńeli, którego przypadku ponieważ dzień 
wymieniony nie iest, czekamy potwierdzenia.

H A M B U R G  d. 10 września. G. Adiutant 
Króla Fryderyka 6 i Szef sztabu Bulów ogłosił w 
Coppenbadze co nastgpuie. Z  zadumieniem i gnie­
wem usłyszy Duński naród, że woyska Hiszpańskie 
w kraiu naszym tak mile i ludzko przyigte, k tóre 
nam pomagać miały, zawiodły mniemanie powsze­
chne o ich rzetelności i wierze, zdradziły zprzy- 
mierzonych Francuzów, naraziły na przypadek i 
Zgubę kray Duński, czyniąc związek z Anglikami, 
otwierając im p o rty  i twierdze których strzegły. 
M argrabia La Romana wodz najwyższy zdradg o- 
snował i do skutku przywiódł; chytrym  obyczaiem 
zmyśliwszy rozkaz niby dany od Marszałka Berna- 
do tte , opanował twierdzg Nyborg zasłong Fionii, 
wydał ią Anglikom zawsze gotowym  korzystać z 
podobnych zdarzeń. W porcie znalazł nieprzyia- 
ciel 3 korwety Duńskie i zabrał; nie poddały sig 
iednak bez mgżney obrony, która trudną była a t-  
takowanym z morza razem i b&tteryi lądowych. 
W Swendborg i Faaborg Hiszpani zabrać chcieli na­
sze szalupy; lecz ponieważ m yd ich była wiadoma, 
statki wyratowane zostały. Pokazało sig, iż Hisz- 
pani zabrać sig chcieli na morze pod opieką w o- 
iennych okrgtów Angielskich na to  umyślnie zpro- 
wadzonych i Danią opuścić; zabrali sig W Nyborg 
i Swendborg, opanowawszy w portach wszystkie 
statki przewozowe, nawet mnieysze łodzie. W y­
chodząc z Nyborga zagwoździłi działa nasze, zni­
szczyli ammunicyą i woicaae zapasy; ieszcze upco*



Sadzali z sobą b a tte rye konney artylleryi, lecz dunek onegó zkłada się z kamieni drogich i kosz- 
tiakoniec armatę i konie w Slibsharn zostawić townych sprzętów, które do Europy odsyłano. W o- 
musieli; równym sposobem zagwożdżone działa, zni- dzowie Angielscy nie tylko podbili bogate miasto 
szczone amm.mieye w Faaborg. Wyszedłszy z Duńskie Tranquebar, aleteż mnieyszą osadę Seram- 
Swendborga korpus Hiszpanów 2600 piechoty, ia- p our> Niedaleko brzegów wyspy Ceylan zaszła bi- 
ady, karionierów liczący lądował na wyspie Łan- twa między okrętem  naszym Fiorenzo od 64 arm at, 
geland, gdzie iuż były inne woyska tego narodu, i fregatą Francuzką Piemont Qd 50, według wy- 
Duńczyc) nie dorozurniewaiąc się zdrady zosta- znania Porucznika Byng nic podobnego dotąd nie 
li zewsząd oskoczeni, iednakże GM. Ahlefeldt roz- widziały m orza wschodnie; 3 dni walczyły obie 
tropnytti postępkiem i śmiałym uwolnić potrafił strony z niesłychaną zaciętością i uporem; poległ 
Francuskiego Podpułkownika Gautier przez Hisz- nasz Kapitan Harding; Francuzki Moreau widząc 
panów pojmanego,. Spodziewamy się że ten obcy iż nie może obronić i uprowadzić fregaty z masz- 
żołnierz na wyspę Łangeland zgromadzony odpły- tów, żaglów, steru  i ludzi ogołcconey, uczynił cc* 
nie na okrętach. Półki Hiszpańskie w Jutlandyi mu rozpacz podała, sarn siebie zabił z pistoletu 
stoiące nagle z leż swoich ruszyły dS rozkazem M ar- Na statku Francuzkim poległo Indzi 50, ranionych 
grabiego La Romana; część regimentu Zamora bli. 100; okręt Angielski miał pierwszych 13, drugich 
żey małego Beltu rozłożona do Fionii przeszła* 2 4 , zdobytą fregatę do portu  Colombo wprowadzi! 
Inne korpusy wcześnie zatrzymane, rozbroione, w zwycięzca.
więzieniu zamknięte. .5 t. Hiszpanów mieliśmy w Z Amerykanami rzecz w krótce man być do-
Selandyi; ci wiele bezprawia dopełniwszy ztargali kończona, Republikanci do rządu naszego przysłali 
węzeł woyskowey karności; p rzeto  Król Duński o- iak mówią ultimatum swoie; ponieważ nie widzi e - 
sądził za rzecz -przyzwoitązamknąć wszystkich pod my żeby Admiralicya posiłki nowe do Canadv '  
ścisłą straż w cytadeli! Coppenhagskiey; część trz e - Acadyi wysyłała, wnosiemy, że nie lęka się nieprzy- 
cią % dywizyi woyska Hi .zpańsklego Margrabia La iacielskiego 'wtargnienia do tych osad; wyspy zaś 
Romana iuż wydał nieprzyjacielowi. Antilskie tak są opatrzone żołnierzem , opasano

Do urzędow ej wiadomości o tern zdarzeniu woiennemi okrętami, że przeciwnikom prawie nie 
przydaymy prywatną. La Romana wykonał p rzy- podobno iest myślić o ich podbiciu. Tymczasem 
Sięgę wierności Królowi Józefowi z całą dywizyą, tak rząd nie przestane wysyłać na wszystkie strony żoł- 
zaś umiał zręcznie pozyskać ufność Marszałka Ber- nietza, amiftunicyi, okrętów zbroynych nić nie 
uadotte nieustanne® oświadczaniem przywiązania i mówiąc o skutku wypraw, k tóre są rzeczywiście 
wierności, że wodz Francuzki przybrał kilka ro t  dla Anglików taiemnemi; naybardziev iednak mil
Hiszpańskich do straży swoiey, równie wierzyli skry- czy o stanie dzisiejszym  Portugallii i Hiszpanii cho 
tem u nieprzyiacielowi Duńczycy; i emu .obronę Fio- ciaż dobrze wierny, że do tych  kraiów naywięk- 
nii poduczono. Tu miał p rzy  sobie więcej* 4 * •  szd Po t?gg wyprowadzono. F lotta kanałowa z  
żołnierza; za rozkazem zmyślonym Marszalka przez Torbay wyszła do Brestu; tey  i drugim eskadrom 
Duńczyków został wpuszczony do Nyborga. Hisz- p o rty  nieprzyjacielskie zamykać maiącym zalecono, 
pański G. Kindlan doniosł pierwszy Francuzom o ażeby pilniey to  czyniły, gdyż w iesienney porze
tey  zdradzie, przyda ąc że on i wszyscy z nim nayfatwiey zwykli Francuzi omyJać czułość żegla!
Hiszpan; stoiący w Jutlandyi brzydzą się tym pod- rzów  naszych.
stępem. Bernadutte ruśzył w pole natychmiast. La Jest pogłoska , że Ministrowie u Parlamentu
Romana nie widząc bezpieczeństwa dla siebie w dziś odroczonego do d. 1 listopada, prosić maia o 
Fionii przeniósł w o j s k o  do Łangeland, sam zam- pożyczkę 5 mili. Sterlingów na zagraniczne inte 
knoł się w Nyborgu i ieszcze bawi. Francuzi i Tessa. Poseł Turećiti zawczora miał audyencyą u 
Duńczycy gotuią się pozyskać twierdzę. W Ju t- Króla w Windsor. Monarcha niedawno z cała fa 
landyi są 2 dyw izje Hiszpanów każda od 6 t; ci milią odwiedził syna X. d 'Y orck  zaczyna;ąćeo-o 
co  uszli do Łangeland zostawili w Fionii szpital, rok ĄÓ; biesiada panuiących osob przeplatam  b d 
arty lW yą, konie, zawady. Poymanych zprżymie- wesołemi zabawami wieśniaków okolicznych- cię* 
rzeńców rozbroiwszy Bernadotte ma odesłać do szył się lud widząc Jerzego 3 oyca licznem not 
Franryi. Dywizyą ich w Selandyi iuż rozbroił F ry- stwem otoczonego w zupełney zgodzie i iednru­
dery k <5 . La Romana wtenczas najbardziej eświad- następca tronu X. Gallii przez ten  czas Króla ^
czał się 2 wiernością, gdy umowę robił z Aftgłi> odstąpił. Na wyspie Trinitadzie pokazała sio 
kami; podobne woysko wodzowi swemu, wtenczas rączka żółta, wiele osob z niey umarło. Na
właśnie czyniło radosne okrzyki nowemu Królowi, scu odwołanego z Jamaiki Admirała Dacres kom ”
gdy go zdradzało; złamanie przysięgi po iey wy- mendantem eskadry naszey tam został Rowley ”z  
konaniu w krótce nastąpiło. wysp Antilskicb przyszła kupiecka flotta ż-00 ża

L O N D Y N  d. j ę  sierpnia. Opactwo W est- głów licząca, przez co ieszcze bardziej ceng UHa" 
munsterskie budynek stary, w którym obie izby ćiły zamorskie produKta, których wyprzedać wsz 
Parlamentowe zasiadała, naprawić kazano, co na- stkich nie może Brytańnia w okolicznościach dz* 
rodow i kosztować będzie 60 t . Sterlingów. Z In- sieyszych. Sidney Smith od X. Brezyliiskiego Re" 
dyi w schodniej przyszło 10 okrętów bogato łado- genta otrzym ał przywiley pozwalający onemu w 
wnych; te  doniosły kompanii, że Admirał D ru ry  herbie swoim umieścić flagę Brezylii; eskadra An- 
następca utajnionego Trowbridge do Madras przy- gielska w Rio Janeiro dziś zkłada się z okrętów 
był. O kręt n isz Ritssel od 74 armat poymał Duń- London od 93 armat, Foudroyant od 84, M arł- 
«fci statek sz& cm m y  goo t. Sterlingów; cały ła- borough. Monarcha, Bedford, Agamemnon od 7 '

( 2> " ° 7 ^



i  i  f r e g a t y ;  z a p e w n e  W  t y c h  s t r o n a c h  z p r z y m i e -  u s p o k o i l i  s i g  w s z y s c y ;  7g k a i ą  s i g  i e d n a k  n o w y c h

r z e ń ć e  n i c  d o t ą d  n i e  p r z e d s i ę w z i ę l i ,  p o n i e w a ż  r z ą d  r o z r u c h ó w ,  g d y  w o y s k o  w k r o c z y  d o  m i a s t a ,

n a s z  n i c  n i e  o g ł a s z a .  C z ę ś ć  w o y s k  F r a n c u z k i c h ,  k t ó r e  p o d  k o m m e n -

N a  i e d n e m  z  p a t r y o t y c z n y c h  p o s i e d z i e ń  w  s t o -  d ą  G .  M i o l l i s  R z y m  z a s t ę p u i ą ,  p r z e s z ł a  d o  T u r i n u *

l i c y  n a s Z e y  B a r i n g  r e p r e z e n t a n t  p i ł  z d r o w i e  P r e -  z k ą d  b e z  w ą t p i e n i a  d o  H i s z p a n i i  b ę d z i e  p r z e p r o w a -

z y d e n t a  J e f f e r s o n a ;  c o  s p r a w i ł o  w r a ż e n i e  n a  w i e -  d z o n a .  K a r d y n a ł  B e l l i s o n i  B i s k u p  C e s e n y  u m a r ł

l u  u m y s ł a c h ;  B a r i n g  s w ó y  p o s t ę p e k  u s p r a w i e d l i w i a ć  ] a t  m a i ą ć  7 2 ;  r .  1 8 0 1  b y ł  n a  C o n s u l c i e  W ł o s k i e -

m u s i a ł  p r z e z  p i s m a  p u b l i c z n e .  Z  w y s p  A n t i l s k i c h  

p o w r ó c i ł  r e g i m e n t  p i e s z y ,  k t ó r y  t a m  b a w i ą c  o d  

l a t  7 ,  z  l i c z b y  g ł ó w  1 5 & 0  l e d w i e  z a c h o w a ł  8 0 .  ' r e ­

s z t ę  c h o r o b y  z a b r a ł y .  D o  J a m a i k i  p r z y s ł a n a  n i e -  

d a w n o  z  A n g l i i  p a r t y a  r e k r u t ó w  b u ń t  p o d n i ó s ł ­

s z y ,  z a m o r d o w a ł a  2  o f f i c y e r ó w ;  ż o ł n i e r z  r e g u l a r ­

n y  p r z y w r ó c i ł  p o r z ą d e k ,  w i n n y c h  u k a r a n o .

P  A  l l  Y  Z  d .  3  w r z e ś n i a .  M a r s z a ł e k  N e y  

k o m m e n d e r o w a ć  m a i ą c y  w o y s k i e m  F r a n c u z k i e m  w  

H i s z p a n i i ,  z  B a y o n n e  u d a ł  s i g  d o  g r a n i c y  p a ń s t w  

K r ó l a  K a t o l i c k i e g o ;  z a  n i m  p o s p i e s z a i ą  l i c z n e  k o r ­

p u s y  z  N i e m i e c  z p r o w a d z o n e ,  m i ę d z y  i ' n i i e m i  V i ­

c t o r  i  M o r t i e r ;  w  M a r c h i i  B r a n d e b u r g s k i e y ,  P o m e ­

r a n i i ,  S z l ą s k u ,  D a n i i  z o s t a i ą  d z i s  t y l k o  k o r p u s y  H a n *  

n e s ,  S o u l t ,  D a v o u s t ,  B e t n a d o t t e .  Ż o ł n i e r z  d o  H i ­

s z p a n i i  p r z e z n a c z o n y  a ż e b y  r y c h l e y  o d p r a w i ł  p o ­

d r ó ż  d a l e k ą ,  n a  k a ż d e m  m i e y s c u  w  N i e m c z e c h  i  

w e  F r a n c y i  m a y d u i e  t y s i ą c e  w o z ó w  i  k o n i  w c z e ­

ś n i e  p r z y g o t o w a n y c h ;  p o s t a n o w i ł  a l b o w i e m  N a p o ­

l e o n  J m p e r a t o r ,  n i e  t y l k o  z n a c z n i e  z m o c n i ć  <ś k o r ­

p u s ó w  d o t ą d  u t r z y m y w a n y c h  w  H i s z p a n i i ,  k t ó r e  

p o k a z a ł y  s i ę  n i e d o s t a t e c z n e m i  d o  u s f c r o f n i e n i a  r o ­

k o s z a n o m ,  a l e t e ż  b l i z k o  g ó r  P y r e n e y s k i c n  z e b r a ć  

p o t ę ż n ą  r e z e r w ę  ,  k t ó r a b y  w o y s k a  w  p o l u  d o k a z u ­

j ą c e  z a s i l a ł a .

N a p o l e o n  p r z e i e c h a ł  d e p a r t a m e n t  V e A d e y s k i ,  i  

w i d z i a ł  w  n i m  r e w o l u c y i n e  s p u s t o s z e n i e ,  k t ó r e g o  

c h c ą c  z a t r z e ć  s i a d y ,  u w o l n i ł  n a  l a t  1 5  o d  p o d a t k u  

w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  d o m y  z n i s z c z o n e  ż a b u d u i ą ;  n a d ­

t o  i e s z c z e  k a ż d y  z  n a p r a w u i ą c y c h  2  t .  d o m ó w  p i e r -  

w s z y c K  o d b i e r z e  8 0 0  f r a n k ó w  z e  s k a r b u .  N a  p o d ­

n i e s i e ń :  e  o b a l o n y c h  k o ś c i o ł ó w  ż n a c z r t ą  s u r i l m g  d a ­

n o ,  d r u g ą  n a  d o m y  p l e b a ń s k i e ;  3  m i l l i o n y  n a  b u d o ­

w l e  p u b l i c z n e  w  M i e ś c i e  N a p o l e o n a ,  3  m i l l i o n y  n a  

d r o g i  w  d e p a r t a m e n c i e  p u b l i c z n e .  W  B o r d e a u x  n a  

r s e c e  G a r o n n e  m o s t  p o s t a w i ć  k a z a n o  p o d o b n y  A m e ­

r y k a ń s k i m  W e d ł u g  p  a n u  d a n e g o  p r z e z  K o n s u l a  

R P t e y  L e e .  N o w y  K r ó l  N e a p o l i t a ń s k i  i e c h a ł  p r z e z  

L y o n  d o  k r a i u  s w e g o ;  W s z y s t k i e  d o b r a  i  p a ł a c e  

i e g o  w ł a s n e  w e  F r a n c y i  z a k u p i ł  J m p e r a t o r ,  w y -  

z n a c z a i ą c  d a w n e m u  w ł a ś c i c i e l o w i  5 0 0  t .  f r .  t o c z -  

n e y  o p ł a t y  z e  s k a r b u .  J e s t  p o w i e ś ć ,  ż e  X i ę s t w a  

B e r g  i  C l i w i i  w  N i e m c z e c h  d o s t a ć  s i g  m a i ą  p r a ­

w e m  d z i e d z i c z n e m  W i c e  C o n n e t a b l o w i  B e r t h i e r .

P r z e g r a w s z y  b i t w ę  z  T u n e t a ń c z y k a m i  A l g e r -  

s k i e  w o y s k a  w  o b o z i e  s w o i m  r o z r u c h  z r o b i ł y ,  w  

k t ó r y m  A g a  k o m m e n d e r u i ą c y ,  B e y  C o U s t a n t i n y ,  

s z w a g i e r  D e i a ,  w i e l u  o f f i c y e r ó w  z g i n ę ł o  z  r ę k i  

ż o ł n i e r s t w a  s w a w o l n e g o ;  n a k o n i e c  r o k o s z a n i e  w y ­

b r a l i  n o w e g o  D e i a ;  z  n i m  d o  A l g e r u  p o s p i e s z a i ą .  

T a  w i a d o m o ś ć  n a p e ł n i ł a  t r w o g ą  c a ł e  m i a s t o ,  zląkł 
s i g  D e y  d a w n i e y s z y  i  i u ż  w s z y s t k o  g o t o w a ł  m a i ą c  

u c i e k a ć  d o  E u r o p y .  W  t e r n  n a d b i e g a  i n n y  g o n i e c  

z o b o z u ,  i  d o n o s i ,  że w o y s k o  w y b r a n e g o  p r z e z  sig 
n i e d a w n o  r z ą d c ę  z a m o r d o w a w s z y ,  p o w r a c a  p o d  p o ­

słuszeństwo n a l e ż n e  pierwszemu. T y m  s p o s o b e m

g o  n a r o d u  w  L y o n i e .  2  k o r w e t y  n a s z e  z  p o r t u .  

W e n e c k i e g o  w y s ł a n e  z p o t k a ł a  n a  o d n o d z e  A d r y -  

a t y c k i e y  f r e g a t a  A n g i e l s k a ,  i  p o  d ł u g i e y  w a l c e  z a -  

b r a ł a ;  t e n  p r z y p a d e k  n i e  p r z e s z k o d z i ł  f l o t t y l l i  d a ­

l e k o  l i c z n i e y s z e y  z  f r e g a t ,  k o r w e t ,  i  w i e l u  s z a l u p  

z ł o ź o n e y  w y n i s ć  p o d  ż a g l e  z  W e n e c y i ,  c a ł a  p o s z ł a  

d o  T r i e s t u .  W  M e d i o l a n i e  W i c e  K r ó l  E u g e n i u s z  

g ł o ś n o  p o c h w a l i ł  m o w ę  X .  P e d r o n i  o  d e z e r c y i ,  g d z i e  

d o w o d z i  g r u n t o w n i e ,  i ż  o d b i e g a i ą ć y  c h o r ą g w i  s w o ­

i c h  ż o ł n i e r z e ,  a l b o  p r z e z  u c i e c z k ę  u s u w a i ą c y  s i g  o d  

p e ł n i e n i a  p r a w a  p o w s z e c h n e g o  d l a  w s z y s t k i c h  o b y -  

W a t e l ó w  o  k o n s f c r y p c y i  w o y s k o w e y ,  s i e b i e  n a r a ż a -  

i ą  n a  p r z y p a d k i ,  z a s m u ć  a i ą  r o d z i c ó w ,  h a ń b i ą  f a m i ­

l i e ,  o y c z y z n g  z d r a d z a  i a ,  w s p ó ł z i o m k ó w  k r z y w d z ą .

Z  S .  D o m i n g o  w i a d o m o ś ć  p r z y s z ł a ,  ż e  n a  k o ń ­

c u  M a i a  w o d z o w i e  M u r z y ń s c y  C h r i s t o p l r e  i P e t h i o n

0  p a n o w a n i e  n a d  w y s p ą  H a y t i  w a l c z y l i ;  t r w a ł a  b i ­

t w a  d n i  k i l k a ,  k t ó r e y  t e n . b y ł  s k u t e k ,  ż e  C h r i s t o p -  

b e  u t r a c i w s z y  i d o o  l u d z i  z a b i t y c h ,  ó o o  i e ń c ó w  

p i e r z c h n o ł  z  p l a c u ,  a  z w y c i ę z c a  P e t h i o n  n a  c z e l e  1  < 5  

t .  ż o ł n i e r z a  d o  C a p  m ia s ta  p o ś p i e s z y ł .

A M S T E R D A M  d .  g  w r z e ś n i a .  K r ó l  L u ­

d w i k  z r o b i ł  f u n d u s z  b o g a t y  n a  4  k l a s s y  s i e r o t ,  d o  1  b ? -  

d ą  p r z y i m o w a n e  n i e m o w l ę t a  o d  u r o d z e n i a  d o  l a t  

3 ,  d o  2  o d  3  l a t  d o  7 ,  d o  3  o d  7  d o  1 4 ,  d o  o s t a -  

t n i e y  o d  1 4  d o  1 8 -  W y c h o w a n k i  p ł c i  m ę z k i e y  

b ę d ą  s p o s o b i o n e  d o  s t a n u  ż o ł n i e r s k i e g o  w  a r m i a c h  

l ą d o w y c h  i  m o r s k i c h ;  d l a  i e d n e y  z  t y c h  k l a s s  p a ­

ł a c  S t a d h u d e r ó w  w  H a d z e  o d d a n y .  T e n ż e  M o n a r ­

c h a  z e b r a ć  k a z a ł  w s z y s t k i e  o b r a z y  p i ę k n i e y s z e ,  

w ł a s n o ś ć  p u b l i c z n ą ,  i  u f o r m o w a ć  z  n ' c h  M u z e u m ;  

k o l l e k c y a  d o  m i a s t a  A m s t e r d a m u  n a l e ż ą c a ,  t e r a z  d o  

p a ł a c u  K r ó l e w s k i e g o  p r z e n i e s i o n a ,  w y b ó r  s z t u k  F l a -  

m a n d z k i e y  s z k o ł y ,  b ę d z i e  n a y c e l n i e y s z ą  c z ą s t k ą  t e -  

g ó  z b i o r u

W I L N O  V .  S .  d .  1 9  w r z e ś n i a .  K o i n m i s s y a  

S ą d o v / a  E d u k a c y i n a  G u b e r n i i  L e t e w s k i c h ,  B i a ł o r u ­

s k i c h  i  M i ń s k i e y  p o s e s s o r o m  d ó b r  i  s u m m  P o - i e -  

z u i c k i c h ;  k t ó r z y  d o t ą d  k o m p o r t a c y i  p r z e z  o b w i e ­

s z c z e n i e  d n i a  2 7  k w i e t n i a  b i e g ą c e g o  r o k u  p r z e p i -  

s a n e y  n i e u s k u t e c z n i l i ,  d o  w i a d o m o ś c i  p o d a i e ,  i  z a ­

l e c a ;  a b y  k a ż d y  z  p o m i e n i o n y c h  p o s i a d a c z ó w  d ó b r

1 s u m m  P o - j e z u i c k i c h ,  s t o s o w n i e  d o  p r z e p i s u  w 
o b w i e s z c z e n i u  K o m m i s s y i  o g ł o s z o n e g o ,  p r z e d  d n i e m  

1  L i s t o p a d a  b i e g ą c e g o  r o k u  k o m p o r t a c y ą  u s k u t e ­

c z n i ł .  O s t r z e g a  K o m m i s s y a ,  i z  n i e u s k u t e c z n i e n i a -  

i ą c y m ,  p o  u p ł y n i o n y m  t y m  t e r m i n i e  d a l s z e y  z w ł o ­

k i  n i e d o p u ś c n  i  z  n i e p o s ł u s z n y m i ,  l a k o  z p r z e c i w i a -  

i ą c e m i  s i g  W o l i  u k a z u  M O N A R S Z E G O  p o s t ą p i ć  d e -  

k i a r u i e .  A b y  z a ś  ż a d e n  z  w y ż e y  n a d m i e n i o n y c h  p o s -  

s e s o r o w ,  n i e w i a d o m o ś c i  n a  o b r o n ę  s w o i g  n i e  u ż y ł ,  

K o m m i s s y a  n i n i e y s z e  z a l e c e n i e  d o  k a ż d e g o  p o s s e -  

s o r a ,  k t ó r y  d o t ą d  k o m p o r t a c y i  n i e d o p e ł n i ł  p o s ł a ć ,  

i  d o  G a z e t y  d l a  o g ł o s z e n i a  p o d a ć  K a n c e l l a r y i  s w o -  

i e y  n a k a z u i e .  W i l n o  d n i a  i ó  w r z e ś n i a  * 8 0 8  r o k u .  

Z g o d n o  z  P r o t o k u ł e m  M, Dmóebowski P i s a r z  Kom, 
m i s s y  i .


